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KLASZTOR LATRAPPOW (DE LA TRAPPE)

W y ią te k  z  pam iętników  p o d r ó ly  pewnego A n g l ik a  
t łum aczony  przez  M  *

( ^ i e k a w e  dzieło Margrab iny  Za RocZe - Ja- 
quelin o woynie wandeyskiey,  wzbudziło 
w e  mnie chęć oglądania k r a i u , k tó ry  by ł  
świadkiem tylu c ie rp ień  i m ęz tw a  gor li­
w ych  s t ronników króla.  W  podróży  mo- 
iey  do Bre tani i  wypadało  przeieźdżać p ro -  
wincyą Le Perche z w a n ą , w k tó re y  się 
Latrappow  klasztor z n ay d r je  ażebym się 
dotykalnie  p rzekona ł  o rzetelności  opisów 
tego schronienia  p rzez  Hrabiego Commin- 
ge, postanowiłem ie odwiedzić.

d  M o r ta g n e  zabra łem  znaiomość z ta­
mecznym P o d p r e f e k t e m , k tó ry  mi dał za- 
lecaiące listy do oyca Augustyna wielkie­
go przełożonego klasztoru L a t ra p p o w .  
Rzecz dziwna,  źe w calem mieście zaledwie 
ieden  znalazł się człowiek ? k tó ry  się pod­

iom  IX . ir7



,1

iąl służyć mi za p rzew odnika , lecz i ten 
nie wiedział dobrze drogi przez las prowa- 
dzącey, chociaż odległość do klasztoru wca­
le niewielka była.v

Skoro tyłku pierwsze promienie ran- 
ney zaiaśniały zorzy, udaliśmy sie w po­
dróż. Ja uzbroiłem się w pałasz i pisto­
lety, ażeby w przypadku można sie było 
bronić od napaści wilków, k tó re ,  iak mi 
powiadano, gromadnie sie tam znayduią. 
Zostawiwszy wielką na stronie d ro g ę , ie- 
chaliśmy przez czas nieiaki mieyscami, któ­
re  się zaledwie zamieszkałem! bydź zda- 
wały. Rzadko bardzo ukazywały się nie­
które  nędzne tu  i ówdzie rozrzucone le­
p i a n k i , okrążone albo pustynią,  albo głu­
chym laąem. Dzik ie , romansowe położe­
nie rnieysca zwracało na siebie zupełnie 
moię u w a g ę , spokojnie  więc p rzy p a t ry ­
wałem się wdziękom nieokrzesaney natury . 
Gdy z nagła rozległ się głos wyiących wil­
ków; przewodnik móy zaczął się żegnać,  
i ze zwyczayną francazkim postylionom 
zręcznością klaskać z bicza, siląc sie iak 
mi się zdawało czemkolwiek obudzić w so­
bie odwagę. Zaczął mi potem rozpowia­
dać mnóstwo przypadków, w których iak 
się łatwo domyślić wilcy naypićrwszą gra­
li rolę.

Powoli dostrzegałem w przedmiotach 
nas otaczaiących nieiakieyś rozmaitości:



w  led dem mieyscu spotykaliśmy szczątki 
odludnych m ieszkań ,  w innym  spróchnia­
łe ostatki  krzyżów, s tawianych niegdyś na  
pam ią tkę  rozmai tych  w y d a rz e ń ,  albo tez  
dia wskazania wędrownikom drogi. Z r e ­
sztą,  nie  długo nasycaliśmy się o tw a r te m i  
Widokami,  a minąwszy kamienis tą  rów ni­
nę , pokry tą  dzikim chwastem , na k tó re y  
pasła się t rzoda koz , wjechaliśmy do Bel- 
legardskiey puszczy. Puszcza t a  n iezm ier ­
nie iest  obszerną i tak  gęs ta ,  i e  ci n a w e t  
k tó ry m  droga należycie iest  w iadom a,  ł a ­
tw o  w m ey  błądzą. Zdawało  sie źe nigdy 
noga w mey ludzka nieposta ła  : naymniey-  
szego zwierząt  naw et  śladu dostrzedz nie  
można.  Znaki  n iek tóre  gdzie niegdzie n a  
drzewach postawione, były dia nas iedynym i 
przewodnikami.  Z trudnością przedziera -  
iącs ię  po wężykowatey  ścieszce, doszliśmy 
nakom ec do wierzchołka krę tego  p ag ó rk a ,  
i spuściwszy się z niego na dól ,  znaleźli­
śmy się w  dol in ie ,  okrążoney ze wszech 
s t ron  wysokim lasem. Pośrzodku tey  do­
m y  znayduią się t r z y  stawy,  k tó re  łącząc 

się z sobą, obmywaią ściany wspania le  
wznoszącego się Lcitrappów  klasztoru.  Ci- 
c i.y glos . dzwonów, przed  nieiakim iuź cza­
sem, uwiadomił  nas,  że się' /zbliżamy do ce­
lu naszey podróży.

Założyciel  tego k lasz toru  nie  m ó g ł ,  
z aie s i ę , wy brać  mieysca bardziey odpo-
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wiadaiącego swoim zamiarom, i stosow­
niejszego do samego nazwiska tego schro­
nienia, które z przyczyny t rudnych , i za- 
wikłanych dróg do niego wiodących, iest 
m u  nadane. Może bydź że na caiyin świt— 
cie nie ma żadnego p rzedm io tu , któryby 
ła twiey wrażał religiyne uczucia, iak pier­
wszy rzu t  oka na klasztor Lat raptów . Z u ­
pełne odosobnienie, głuche i nieprzerwa­
ne  niczem milczenie, panuiące w posępnym 
lesie, gładka powierzchnia wód,  w k tó r iy  
dzika odbiia się okolica, wszystko stawi 
obraz wiecznego z ludźmi i światem prze­
działu. Żadne wspomnienie światowe, nie 
roztargnie tu  człowieka wpośród pobożnych 
iego za t rudnień ,  i nie ostudzi modlitwy 
skruszonego serca.

Przed samym klasztorem na drewnia­
nym krzyżu wyry ty  następny napis:

i .  . . 1
C'est id  que la mort et que la verite

Llevent leurs Jhimbeuux tern bies,
C’est de cette demeure. au monde muccessille 

Que io n  passe a i  eter nile.

Starożytny dębowy las, okrążający nie­
gdyś klasztorne tnury, w czasie rewoluc j i  
\i’j’rąbany został. Nad bramą stoi nadwe­
rężony przez Republikanów posąg S. Ber­
n a rd a ,  trzymającego w iednym ręku ko­
śćmi, a w drugim ryd lówkę: godła wia­
r y  i pracowitości.



U t r u d z a j ą c a  p o d r ó ż ,  nadzwycczayny u -  
p a ł , i p o t r z e b a  częstego w ra c a n ia  się dla 
■wyszukiwania d r o g i ,  b y iy  p r z y c z y n ą ,  ż e ­
śmy w do-ć późną  po rę  p rz y b y l i  do k la sz to ru .  
K ie d y ś m y  się zbliżali  do niego, ieszcze las 
>v s t ro n ie  z achodn iey  po łożony  od  o s ta t ­
n ich  p ro m ien i  zachodzącego słońca oświe ­
cony,  żywotni inśniał fa rbami .  W  tćm ro z ­
legła się na  około  nas  g łęboka  cichość,  k t ó ­
r a  w  toy  c h w i l i ,  i w pośrzód tych  mieysc,  
m ocno  dz iała ła  na m oię  duszę ,  i n a p e łn i a ­
ła tą lakowąś  n ie  do opisania  m elanchol ią .  
W  ty m  sam ym  czasie k ied y śm y  się zb li ­
ży li  do b r a m y  k la sz to rney ,  d a ł  się słysz, ć 
głos d z w o n a ,  k tó re g o  s m u tn e  i p r z e n i k a ­
jące tony ,  m im ow oln ie  w z ru sz y ły  całą  m o-  
ię istotę.

P r z y  w eyśc iu  u j r z e l i ś m y  klęczącego 
m nicha .  T e n ,  s łabym  i zaledwńe z ro z u ­
m ia ły m  głosem powiedzia ł  m i ,  że  b r a c i a  
s<i ^e*raz p r z y  w iecze rzy .  P o sę p n y  w id o k  
gm ach u  , o s ta tn ie  p ro m ie n ie  słońca , slab* 
p r z e d z ie ra ją c e  się p rz e z  okna ,  zgodne śp ie-  
v  y m nichów ,  wszys tko  to  w raża ło  w e  m n ie  
Uczucie  nay w y ższey  czci ku T w ó r c y ,  k l ó -  
r ć m i  chc ia łem  iak n a y d łu ż e y  się n a s j ' c a c ,  
le<*z pow inność oddania  zalecaiących Jist ów, 
w yw iod ła  mię  z t a k  p rzy ie rnnego  o m a m ie ­
nia .  Nadszedł oycicc K a r o l ,  i z wie lką  u-  
pr / .eymoseią  mię  przyją ł .  J ak  się zdaw ało  
mc miał więccy nad lat 2  5; powierzchoyy*



uość miał przyiemną i uymuiącą. OJ  nie­
go dowiedziałem się, ze  n ieby ło  O p a ta ,  
k tó ry  wyiechał dła odwiedzenia o kiłka 
mil leżącego klasztoru panien teyże co o- 
ni reguły.

Oyciec Karol  w sposób obowiązujący 
oświadczył m i ,  iż poczytnie za miłą dia 
siebie powinność okazywanie mi wszelkiey 
zależącey od niego pomocy, prosił iednak, 
ażebym przechodząc przez klasztor w przy­
tomności m n ichów , i w każdym innym 
mieyscu , Kiedy go uyrsę  klęczącego, nic 
do niego nie mówił ,  i żadnych mu nie 
czynił zapytań. Udałem się za nim do 
kościoła; tam po odbytem nabożeństwie, 
dzwon zapowiedział zbliżaiący się czas 
wieczerzy. W  postawie upokorzoney, z po- 
k ry tem i  głowami mnichy, stanąwszy we 
dwa rzędy, odśpiewali m od li tw ę , i udali 
się do stołu. Przez cały czas wieczerzy, 
ieden z nich stoiąc czytał mieysca z pisma 
świętego o próżności,  i k ró tk o - t rw a łe m  
życiu człowieka; drugi chodził na około 
s to łu ,  i coraz padając na kolana całował 
nogi każdego z braci ,  a niekiedy upadał 
przed wyobrażeniem zbawicie la ; trzeci 
także klęcząc posilał się pokarmem. W szy­
scy ci byli w czćmkolwiek występnymi,  
lub też nie dosyć gorliwie dopełniali swo- 
iey powinności, wczem obwinili sami sie-
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b i e , wedle ich zakonnego przepisu ,  i na 
te  kary skazani zostali.

Izba zastawiona długierni stolami i ław­
kami ; każdy mnich ma swńy drewniany 
talerz, kubek do wody, i miskę na którey 
wyry te  imie przy poświęceniu mu dane. 
Wieczerza  ich składała się z chleba, roz­
moczonego przy  obiedzie; dokłada sie ty l ­
ko trochę kapusty, lub innych iakich owo­
ców ; rzadko używaią s e r a , a nigdy nie 
iedzą ani mięsa, ani ryb, ani iay nawet. 
Chleb ichy nadzwyczajnie  iest tw ardy  i 
w  złym gatunku.

Wazka deszczułka, p rzyk ry ta  cienka 
kołdrą służy im za pościel: nie maią ani 
pierzyny ani poduszek. Pilnuiąc się staro­
żytnego zwyczaiu, rozkładaną ogięń w wiel- 
kiey tylko sali,  i nigdy do niego się nie 
zbliżała.

W  ostatnich trzech latach zbudowa­
na została dla odwiedzaiących, w niewiel- 
kiey od klasztoru odległości, szczupła go­
spoda, ponieważ w samym klasztorze z t r u ­
dnością nawet  mieszczą się mnichy, k tórych 
iczba od czasu wznowienia zakonu zna­

cznie się powiększyła. Postanowiwszy prze­
pędzić noc w tey  gospodzie, st rudzony po­
dróżą , udałem się do spoczynku, w tern 
mocnem przekonaniu, źe wszystko corn sły­
szał o Latrappach, a naw’et  i marzenia mo- 
iey imaginacyi, przedstawiały mi słaby ich
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obraz, i niedostateczne o tym  schronieniu 
poięcie.

Nazaiutrz rano, dzwon wezwał mnie 
do klasztoru, gdzie razem  z oycem K aro­
lem  poszliśmy na cmentarz. Pochowano 
tam  iuź dwóch braci, zeszłych od czasu 
wznowienia zakonu w Ru. i8 i4 .  Przygo­
tow any nowy grób: przeznaczony dla tego 
k tó ry  naypierw ey żyć przestanie. Dwa 
p roste  drewniane krzyże, wznoszą się nad 
popiołami zagrzebanych. Na nich następne 
znayduią się napisy. Na pierwszym.

F. Nicolas. Frere Donnę.
Decede le 2 4 Fevrier 1816.

Na drugim,

F. A ugustinus. N ovitius
D ie 26 m ensis N ovem bris
Anno i 8 16 decessit.
Requiescat in pace.

Amen.
W  pośrodku cm entarza  znayduie się 

grób O pata  Ranse, W zniesiony iem u po­
mnik zniszczony został p rzy  zburzeniu da­
wnego kościoła, o bytności którego ŚAviad- 
czą dotąd same tylko rozwaliny. K ilka ka­
mieni zaledwie wskazuią to  szacowne dla 
bi aci mieysce, na którym  pogrzebiony zo­
stał pierwszy tego kościoła założyciel. Re- 
wolucya, iak bystry  potok porywaiący od.
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w ieczne  d z ie ła , n ieoszczędzala n a w e t  i 
grobów.

M ilczenie w ie c z n e , surow ie m nichom  
ie s t  zalecone, a rozm owa poczytana b yw a  
za naruszenie ślubów. Sam em u tylko P rzeo­
row i wiadom e są ich im iona, lata i oyczy-  
zna. ByAvaly przykłady, że ludzie połą­
czeni m iędzy sobą bliskiem i krw i zwią­
z k a m i,  p rzezyw ali tu  pospołu lat k ilk a ,  
b yn aym niey  o tern n ie w ic d z ą c ; AAszystko 
cokolw iek się w ydarza za granicami kla­
sztornych murÓAV, zupełn ie  dla nich iest obce, 
na doAvod czego p o w ia d a ią , źe w rok do­
p iero  po śm ierci L udw ika XVI. doAviedzie- 
l i  się o tein.

W  w ie lk ie  ŚAvięta Avstaią o p ó łn ocy ,  
w  dni zaś ZAvyczayne nie co późniey; o go­
dzinie drugiey zbieraią się do kościoła, gdzie  
do siódm ey trw a  nauożcństAA o ; po ukoń­
czeniu  którego idą pracoAvac pod go łym  
niebem . Zatrudnienia  ich nadzAvyczayney 
wrym agaią pracy, i zaAvsze są n iezm ien n e:  
czyli to  zima czy  lato, zaAvsze trw a ieden  
porządek. O godzinie ied yn astey  siadaią. 
do stołu, po obiedzie Avracaią znow u do o-  
grodu, gdzie pracuią aż do Avieczornego n a .  
bożeństAva, k tóre  się zaczyna o godzinie  
czAvartey. T y m  sposobem w m odlitAvie, 
pracy, i religiinych rozmyślaniach, przep ę-  
dzaią dzień cały; a o godzinie ósm ey w ie -  
czorney, znayduią w e  śnie spoczynek.



W  oddziełney iedney izbie, z prawclzi- 
wem  moiem ukontentowaniem posti’zeglem 
p o r t re t  O pala  Ranse zachowany przy  zbu­
rzeniu  klasztoru staraniem lekarza, przeby- 
waiącego w tym  ustroniu do rewolucyi 
franeuzkiey. O pat wyobrażony iest w su­
kni swoiego zakonu: przed nim leży roz- 
tw a r ta  xięga, a p rzy  teykrucyfix  i trup ia  
głowa. U dołu zaś znayduie się następny 
napis.

slrm d. le Boutthillier de Rance. St. Sca- 
vant y ei celebre slbbe Rejortnateur de la 
l i  appe. m art en t yoo d pres de 77, ans et 
de ans de la p lus austere penitence.

O p a t Ranse wstąpi! do klasztoru L a- 
t  rapów w  roku i(>6o, miłość i rozpacz p rzy ­
wiodły go do tey  ostateczności. Rozłączo- 

a w k tó rey  całe swe szczęście znay_ 
dowal, długo w milczeniu znosił cierpienia 
sno ie , lecz nakoniec siły duszy iego zacze- 
l \  słahiee, i w tytn samym momencie kie­
dy nadzieia iuż miała opuścić iego serce 
odbiera pismo od swoiey ukochaney, k tó­
rym  ona mu ulatAvia potaiemne zawarcie 
małżeńskich ślubów. P rzeię ty  rądością i 
niecierpliwy, leci do iey rodziny. ! Ciemna 
noc sprzyia iego zamiarom, a tak  ńiebędąc 
od nikogo postrzeżony, przybyxva do do­
m u, i wchodzi przez okno do wyznaczoney 
m u izby. Pierwszy przedm iot k tó ry  wzrok 
iego spotyka, iest truna; a p rzy  slabem świe-
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tle  lamp ią o tacza jący ch , poznaie blada 
i od śmierci zeszpeconą tw arz  swoiey kochan­
ki. N iew ypow iedziany s trach  przeiął iego 
duszę; rcligia w s trzym ała  rękę iego od sa­
m o b ó js tw a , lecz od tego samego m om entu , 
Wszystkie związki iego ze światem  zerwa* 
He zostały.

K lasz to r  L a tra p ó w  w tenczas, byl o b ra ­
zem nayszkaradnieyszey  rospusty . M nichy 
obdzierały  podróżnych, przeieźdżaiących las, 
a naym nieyszy  opor kara ły  śmiercią. W  caley 
okolicy nazyw ano ich L a tra p sk ie m i r o z b ó j­
n ika m i. Pom iędzy  tak im i ludźm i O p a t  
11 ansę postanow ił obrać sobie m ieszkanie , 
bez względu na rady  swych przyiaeiół, k tó l  
r z y  na próżno usiłowali odwieść go od ta k  
niebezpiecznego przedsięwzięcia.

„ Bez broni, bez żadney obcey pomocy, 
„ mówi H is to ryk  iego, z iedną tylko nadzie- 
„ ią w Bogu, w stąpił on do zg rom adzen ia  
» tych  rozboyników , z k tó ry c h  każdy, dą- 
„ żył do zguby iego. Z niezachw ianą s ta-  
„ łością p rzy s tąp ił  do spełn ienia  sw a. 
» iego przedsięwzięcia, a 'w sp ie rany  wyższą 
s, siłą, uy rza ł nakoniec, i e  sku tek  uw ień - 
„ czył wszystkie iego zam iary . M nichy 
» przym uszone były  albo podlegać woli ie- 
„ go, albo się z' k lasz to ru  na  zawsze od- 
„ dalić.“

R ozm aite  spiski p rzec iw  n iem u  kno­
wane były k ilkakro tn ie , pokuszano się o za-
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mordowanie go, ałho też zgładzenie truci­
zną. Jeden z mnichów chciał iuż do m e­
go strzelić , lecz broń zawiodła przedsię­
wzięcie złoczyńcy, a opatrzność o d w r ó t  i a 
pocisk do cnotliwego wym ierzony s e r c a .  
Opat Ranse nietylko źe dopełnił w eałćy  
rozciągłości przeistoczenia klasztoru, lecz i 
nayzawziętszych swych nieprzyiaciół prze­
kształcił na najgorliwszych naśladowców.

L at 4o rządził tym klasztorem, id o  sa­
mego zgonu swego, okazywał iednostayną 
pobożność, miłość dobra i porządku. Po­
stanowienia iego do tey pory zachowują 
się z największą ścisłością: czas i przygoi. 
dy nietylko ze ich nie zm ieniły, lecz zda- 
ie  się że ieszcze więcey nadały iin szacun­
ku w oczach wyznawców tey regulv. „Spo- 
» dziewam się, rzekł mi oyciec K.aroł, kie- 
» dym się ż nim żegn a ł, żeś W Pan kon. 
» tent z tey  gorliwości z iaką starałem  
„ się wszystko mu uprzyięmnić?w W  rze­
czy samey obszedł się ze inną w czasie 
utoiey w klasztorze bytności, z nieprzy­
muszoną i przyiazną uprzeymoscią. W szy­
stkie iego poytępki, oznaczały dobrze wy­
chowanego człowieka. Przed odjazdem o- 
smiełiiem się zapytać o iego dawnym na­
zwisku. „Nie main innego, odpowiedział mi,
„ z miłym uśmiechem,' iak tylko to, któ- 
w rem przybrał czyniąc śluby rozlączaiące 
» m ię  ze sw ią lem .j  Kuc dym mu przełożył



chęć m oię wyrażenia przez pi?mo rnoiey
w dzięcznośc i, przyiął to  przełożenie  u- 
przeym ie  i natychm iast przyniósł m i pa­
pieru i atram entu .

O puściłem  klasztor, będąc przeniknie-  
uy ta  kie mi uczuciami, których wyrazie nie- 
zdołam. W ra żen ie  iakie na mnie uczynił  
pierw szy widok klasztoru Latrappów , czas  
k tóry  w nitn przepędziłem , nigdy z pam ię­
ci m oiey  w ygiuzow aue n ie  bęuą.

B A Y  R  L

O rzeł i

Zwiedziwszy górne krainy 
T orem  napow ietrznych szlaków, 

Spuścił się raz na dohny 
Potężny monarcha ptaków.

' l u  kiedy w skrom ney postawie 
Błotnistą łąkę przebiega,

U kry ty  w gęsłey m uraw ie 
Wąż go zjadliwy postrzega.

„ Dobrze: mówi sam do siebie, 
„ Z e  ten śmiałek między nam i,

„C o  to się szastał po niebie 
„ I  pobratał się z bogami.

„C oś smutny: zgadnę od r a m ;  
„ D um ą obraził niebiany

„ Za co z Jow isza rozkazu 
Na błota aostał wygnany.



„N ieboraczek ; stąpa skromnie! 
„L e cz  nie będzie tu  sjiokoyny;

„ J a k  się tylko zbliży do mnie, 
„ Z a ra z  z nim stawam do woyny.

„P o k o ra  nic mu nie nada ,  
„Choćby błagał bym przebaczył;

„ Bo to Jegomość nielada !
I  patrzeć na mnie nieraczył. “

Gdy tak swe gniewy rozwodzi,
I  wściekłość w sobie zaźega,

W  tein orzeł zwolna nadchodzi 
I  przeciwnika postrzega.

Co się wtenczas działo z gadem 
W y  tylko poiąć możecie,

K tó rzy  sk ry tych  obmów iadem 
Śmiałą zasługę truć  chcecie.

S y k n ą ł ,  wzdęła mu się szyia, 
Zazdrość i wściekłość szalona

Miota n im ;  sk rę ca ,  rozw iia ,  
K łęby  śliskiego ogona.

Już myśli zacząć bóy krw aw y, 
W szystk ich  sił razem natęża;

Lecz próżno szuka tey s ław y 
Orzeł go wzgardą zwycięża.

Od nikczemnego zuchwralca 
W span ia łe  odwraca oko,

I  leci w przestrzeń w yso k o , 
Gdzie niedoyrzy wzrok padalca.

Mógł go rozszarpać za razem , 
Porwaw szy dzielnemi szpony
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Ale czyż do walki z płazem  
O rzeł został przeznaczony?

Zwierciadło i Portret,
W  pew nym  dw orze blisko m iasta ,
Ż yła bogata n iew iasta ;

Koczkodan, a do tego ni m owy ni głow yt 
Ależ za to, dziw actw a, grym asy narow y,

Co tylko ich iest na świecie,
Z ebrały  się w tcy  kobiecie.

'l e y  więc Jeym ości, iednym  ubrdało się razem . 
Przyozdobić, pokoie, swym ślicznym obrazem . 

P rzybyw a zatem  do dw oru 
B iegły uczeń R afaela ;
D ziw i się piękności w zoru.
W szystk ich  mu w dzienków udziela.

Bogini głucha go sk ro m n ie ;
A potem dygnąw szy grzecznie 
j,P an  pochlebnie sądzi o m nie;
„ Ale proszę go koniecznie,

„N iech  w  b ie rn y c h  rysach iego malowania,
„ P raw da zastąpi m ieysce pobłażania:
„ Bo ia nic iestem , iak drugie kobiety 

„ C o  sw ą szpetność piąknem i chcą zakryć p o rtre ty , 

W reszc ie  przyszło do um owy,
K ilka tygodni: i p o rtre t gotow y.
M alarz w pochlebstwie przesadził,

Oko zgasłe zapalił, trąd , zm arszczki, zagładził;
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Cerę żółtawo - miedzianą,
Zmienił w śnieżną i rum ianą :

Słowem, zrobił niewiastę prawdziwie nadobną, 
I  iak niebo do ziemi, do naszey podobną.

„C o  widzę' zaw'oła Pani.
, , Jak cudnie iestem trafiona!

Patrzcie Panowie kochani ■“
P a t rzą  wszyscy — „C zy ż  to oija? — 
„ T a k  ia to iestem; ia sama!"
„ J a k  to? rzekną dzieci: mama?"
„Ja , ia, raz ieszcze powiadam !

„Ale iakżem podobna, zdaie się że gadam.4*

T ak  w radości gdy się krząta ,
Nasze śmieszne czu p irad ło ;
Chodząc od kąta  do ką ta ,
Spóyrzała się w e zwierciadło.

„Przebóg! z przestrachem zawoła :
„ O t toż zwierciadło fałszywe!
„Szk ło  iakieś brudne i krzywe;
„ G ra t  ten  niepotrzebny zgoła.
„N iech  go pokoiowe sobie 
„ Zawieszą gdzieś w g a rderob ie ;
,, A wolną po nim tę ścianę 

„O zd o b i  malowidło moie ukochane."

T ak  nieraz gdy przyiaźń p raw a 
Zdrożności nasze w ytyka,
W olim  słuchać pochlebnika :
Bo praw da gorzka potrawa.

I



W inna macica i W iąz.

RocUić słodkich iagod grona 
Od n a tu ry  przeznaczona, 

inna macica rosnąc bez źadney podpory 
Nie mogła się popisać z owocami swemi;

Bo w  duchu świętey pokory 
Czołgać się nieszczęśliwa musiała po ziemi. 

W z ra s ta ł  tam  wiąz niedaleki,
K onary iego pod niebem buiały;

Lecz chociaż tak okazały,
Dla drobrych drzewek nieszczędził opieki. 

T en  widząc w  iakiey potrzebie 
Zostaie biedna kr-..ewina,

Raczył niebogę przytulić do siebie.
W n e t  wdzięcznością uniesiona,

W in n a  macica do góry się wspina,
I słodkie wydaie grona.

Wierzba i Głog.

Rzekła raz wierzba do głogu.
K tó ry  się czołgał niegodnie,

„N iem ogę poiąć twoiego nałogu,
„P ow iedź  mi, co ci złego zrobili przechodnie? 
„U bogi,  czy bogaty, sm utny, czy wesoły; 
„Słowem, każdego musisz uczepić się poły: 
„P ew n ie  dla ciebie korzyść iaka ztąd  przybywa? 

„ Ja lubię szarpać z na tu ry ,
„ I  nic więcey: g |0g odpowie,
„ I o moia roskosz praw'dziwa

Torn IX . i S
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„ Ggdy W  s u k n i a c h  porobię dziury:
„ Je s tem  iak człowiek, k tó ry  kocha się w obmowie.

D W A  KO N IE I  OSIOŁ.

P rze z  E m eryka  S t a n i e w i c z a .

- P ara  rum aków  w koeżyku z W arszaw y, 
W ś ró d  tu rk o tu  i kurzawy,
Ciągnęła mieyską boginię,

W  skoków świątynię.
Osioł wiele m yślący i badacz głęboki, 

Rachuiąc leniwe k rok i ,
Szedł powoli zamyślony;
Aż owę parę postrzega zdumiony: 
Podnosi schyloną g łow ę,
Staie i tak ą  peroruie mowę:

„ Oto mi para szczęśliwa!
Jeszcze na  świecie przyiaźń nie zgasła prawdziwa!

Ja powiadam nieobłudnie,
Ze te konie są w ierney  przyiaźni o b razem ,

Bo czy to wieczór, ra n e k ,  czy południe, 
Zawsze ich postrzegam razem  “ .
G dy się tak  zapędził w m o w ie ,
Jeden m u z koni odpowie:

„ Głupcze mimo uszu długich!
Miey to  sobie za p raw idło ,

Nie sądzić nigdy z pozoru o d ru g ich ;
W iedź ,  źe tylko to wędzidło,
Ze ta  uprząż n ap rzy k rzo n a ,
Łączy tak ściśle nas dwoie.



Gdy raz wśród przyiaciół grona 
Czytałem  baieczkę m oię,

„ Jest to  i u nas niestety '
Rzekł mąż piękney H enryety ,

Z A G A D K A .

P r z e z  Wincentego  S t r a w i ń s k i e g o

K iedy ząclasz bydź szczęśliwym, 
Powiem co myślę i czuię;
Szukay żony z sercem tkliwym,
T ey  ci obraz odrysuię.

ft *

U form ow ana przyiemnie,
N a wszystko czuła i baczna, 
Kocbaiąca cię wzaiemnie,
W  układach swych niedziwaczna,
Z  szczerością każdego w i t a ;
Słodka w  przyiemney rozmowie,
W  zamiarach swoich nieskryta. 
W szy s tk o  co myśli, to powie:
W  pomyślnym losie niedumna,
W  każdym postępku rozumna, 
Nayczulsza dla dzieci m a tk a ;

Owoż zagadka.
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PIOSNKA POSPOLSWA ESTOŃSKIEGO. > 

Przełożona na polski przez Leona R ocalskiego .

( P iosnka ta dotąd iest śpiew ana w  kanto­
nie  r e w e ls k im , iak to pisze w  uczoney  
rozp raw ie  X .  M asin g  Pastor w  Ecks. 
O rtografii oryginału  w zięta  iest P. 
K elch e , trudniącego się zbieraniem  po­
dobnych p io sn e k .)

Ona: Jerzy  iuż słońce k ry ie  się w  obłoki. 
Gwiazda nie iedna na niebie.

On: Zaczekay miła, w strzym ay swoie kroki 
M am  iednę prośbę do ciebie.

"Wczora nie by łaś - . ,  ia do pożney pory 
Myśliłem, gdzież to kochana?

Ju tro  na  ciebie Jerzy  czeka skory,
Ju tro  z samego przy idź rana.

Lecz ieszcze rosa w tedy  iest na  ziemi,
T a  nóżkę twoię zamoczy,

P rz eb ieg a y  pola k rok i ro z leg łem i,
Nim z wód się słońce wytoczy,

T e x t  o r y g i n a l n y .

Tuxri Jarir! jooks ma tnllenl —  
Arra tulle, E llakenne!
Miks ep olle eile tulnud?
Eile ollin uksinesse,
Nńud alien m rbi wiekesse



1

_  2 7 7  —

W ęże natenczas będą snem zmorzone, 
I wszystkie twory szkodzące.

Ona: Jutro w ięc przyidę a trzody złączone, 
Będziem paśe razem na łące.

O SPOKOYNOSCI DUSZY W  CHOROBIE 
Z. P. STEELE.

P rzez And.rz.eia K l i m a s z e w s k i e g o .

Gdy nie m ożem y obiecywać sobie cią­
głego zdrow ia, pow inniśm y się p rz e to  s ta ­
ra ć  o nabycie takiego c h a ra k te ru  , k tó ry ­
b y  się s ta ł  nayskuteczn ieyszem  w  słabości 
ciała wsparciem. U ranius  doprow adził s ie­
bie  do tak iey  spokoyności i um iarkow ania , 
i podniosł się do tak iey  pogardy  tego  w szy­
stkiego, co m am i większą część lu d z i ,  ŻG  

nic pokoiu iego naruszyć nie może , chy­
b a  ty lko  gw ałtow ne bole,, a i p rzec iw  ty m , 
iak  m ówi swym  zaufanym  przy iac io łó rn , 
posiada p ew ną  ta ie m n ic ę , k tó ra  ie na  chwi-

Tulle hamme hommikulle 
Siis ollen jdlle  iiksinesse 
Kargotella, kastę! E lla! 
Siuga, sittika willula.
Siis ollen walrms wainujelle 
Kaunit karja satamalle.



łę łagodzi. Uranius tak  iest rzeteln ie  
p rzekonany o przyszłem życiu, i tak  szcze­
rze  usiłuie zapewnić sobie naylepsze w nim 
widoki, że boleść uważa tylko iako p rzy­
śpieszenie podróżyiego do oyczyzny, w któ- 
r e y  będzie nieskończenie lepiey opatrzo­
ny, aniżeli w teraznieyszey gospodzie. Z a­
m iast smutnych obrazów , k tóre  drudzy 
zwykli sobie ro ić ,  powie w am , że mu iuź 
wyszło z pamięci, iż iest śmiertelny. W ie ­
rzy , że z chwilą przyiścia sWoiego na świat 
zaczął byt nieskończony, a kró tką  chwilę 
śm ierc i,  uważa za p rze rw ę  życia, gdyż 
chwali tey  nie ma naw et za połowę zwy- 
czaynego snu swego. T aką  rzeczą by t ie­
go iest iednostaynym i pełnym  zgody pa­
smem rześkich rozryw ek i lekkich tro sk , 
bez trwogi lub nadziei we względzie dal­
szego na ziemi losu. Zdrowie szacuie 
więcey, aniżeli k to  drugi zabawy, ą  cho­
roba mniey mu iest uc iążliw ą, aniżeli ko­
muś lekka słabość.

. Pewną iest rzeczą , ż e , do pravrdzi- 
wego i słodkiego używania życia i zdro­
wia , zabawy mniey nam są p o trze b n e , 
lecz ile możności powinnibyśmy się starać 
o niezachwianą spokoyność duszy. Równą 
iest nikczemnością cieszyć się nadto w po­
myślnych w ypadkach ; iak w przeciwno­
ściach nagle bydź zupełnie stłumionym. 
Śmiać się w iednym zd arzen iu , tak  iest
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rzeczą  n ie  m ęzk ą ,  iak . p łakać  w drugim. 
N ienależałoby nam  nazwyczaiać się , do 
oczekiw ania w każdey  okoliczności ukon­
ten tow an ia ,  lecz uczyć się sztuki, z samych 
n aw e t boleści przysposabiania  sobie słodkiey 
roskoszy. Pycha, zawiść, n ieum iarkow ane  
żądze, albo n iep rzyzw oite  zabaw y opanu- 
ią duszę n a sz ę , iezeli n iep o tra łim y  u t rz y ­
mać siebie w tern um iarkow an iu  se rc a ,  
k tó re  iest wyższe nad  wszelkie uciechy i 
k tó re  la tw ie y  się czuć aniżeli opisać d a ie ; 
lecz nayprostszą drogą do praw dziw ego u- 
ży wania żyoia i e s t , iak m i się zdaie, ieźe- 
li dla w ielkich widoków na  przyszłe , m a ły  
p rzyw iązu iem y  szacunek do te razn ieysze-  
go. P ew n y  znakom ity  P isarz  naszych cza­
sów rzecz tę  w yborn ie  o b jaśn ił , k iedy  
z filozoficznym politow aniem  nad życiem  
ludzkiern w dziele sw’oiem pod ty tu łe m  teo- 
r y a  z iemi, m ów i o tern  w nas tępu iący  spo- 
sob. 1

„ B o  cóż innego iest to  ż y c ie ,  ieżeli 
„ nie obieg m ałych i n ikczem nych dzia- 
„ łań  ? K ład n iem y  się i znow u w staiem y, 

„ odzieAvamy się i rozb ieram y, ierny i ie- 
„ steśiny głodni, p racu iem y  albo baw im y 
„ s ię , i m ordu iem y  s ię , a p o tem  znow u 
„ się kładniemy, i tak  zawsze w iednym  
» i tym że sam ym  postępu iem y okręgu. 
„ Dzień tra w ie m y  na  fraszkach , a za na- 
„ deyściem nocy, rzucam y  się na  łoże snów
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» i dzikich marzeń. Rozum nasz, zosta- 
}j ie z nami we śnie, i w porze tey, ieste- 
s, śrny tak bezrozumni iak zwierzęta, 
„ te ,  co śpią po stayniach, albo w polu. 
„ Czyż człowiek nie ma iuż żadnych wyź- 
„ szych nad te zdatności ? Oczekiwania 
„ lego i wyniosłość , czyż w tak ścisłych 
„ maią bydż zawarte obrębach ? Wystąp- 
» my przeto na zdobycie innego świata: 
„ iest to przynaymniey pięknym i szla- 
„ chętnym przedsięwzięciem, gdyż na tym 
„ swiecie nic nie masz takiego, coby było 
33 godne naszych myśli i naszych namiętno-
„ ści. Gdybyśmy się wreszcie zawiedli w na-
j, szey nadziei, to zawsze nie iesteśmy 
,, w tem lichszemi, od reszty naszych bli- 
„ znich ; a ieźeli ziszczą się nasze przeczu- 
3, c ia , to wiecznie będziemy szczęśliwi(t.

/  __________

k i l k a  s l o w

O śpićwaniu P a n i  C a t a l a n i .

Nadzwyczayna ta śpiewaczka, która 
głosem swoim zadziwiła całą Europę; 
wśrodku upłynionego miesiąca Kwietnia’ 
dała Się nakpniec słyszeć po dwakroć w W il­
nie. Słuchałem iey koncertów, i iakie na 
nime zrobiły wrażenie opisuię. Nie mam 
ia zamiaru ani dziwaczney pretensyi po­
tępiać to, co wszyscy uwielbiaią: ale z dru-
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giey strony iako człowiek nieprzywykły 
iurare in verba m agistri, nie wyrzekani się 
"własnego zdania , i ty le  ile mi znaiomość 
iakażkolwiek rzeczy i rze te lne  uczucie po- 
zwalaią, powiem o t}rm nadludzkim głosie, 
mało się troszcząc’ o przyięcie lub odrzu­
cenie tnoiey opinii.

Glos P. Catalani ożywia rnoc niepospo­
lita, k tóry  to przymiot iest skutkiem ob- 
szerney i silney budowy calycli iey piersi. 
Lecz czem naybardziey glos ten  zadziwia to 
wyraźną różnicą dwóch iego gatunków, łączą­
cych się w iedno- to iest: tenoru  właściwszego 
organowi męzkiemu i dyszkantu. W szak­
że ta  łatwość łączenia z sobą dwóch ró ­
żnych głosów nie nadaie iey zdolności do 
wyciągnienia zbyt wysokich tonów w dy­
szkancie , i można było dostrzedz w śpie­
wanych przez nią aryach, że naywyźsze li­
te ry  bardziey fis tu lą , aniżeli wolnym gło­
sem całego organu były wzięte. Ta  ie- 
dnak ukazuiąca się w iey glosie niedosta­
teczność , bardzo mało i prawie niezna­
cznie narusza świetność całego śpiewu, i 
mimo to, głos iey co do mocy nie przesta- 
ie brać pierwszeństwa nad wszystkiemi 
słyszanemi dotąd.

W  całym sposobie exekwowania tych  
wszystkich a ryy  iakiem tylko na iey kon­
certach  słyszał, znalazłem sztukę do nay-
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w yższego stopnia posuniętą. W szelkie al­
bowiem  iey  rodzaie iako to : r.n. wybiia- 
nie treloiv , ligo, w ybitnosc , stokatta  , arpe- 
d zy tf i t .  (L w  naydokładnieyszym  i zadziwia­
jącym sposobie były wykonane. Jakoż, 
spraw iedliw ie tu  może bydż powtórzone 
to  zdanie o iey  sztuce, na iakie się w szy­
scy znawcy muzyki zgadzaią, iż: „ cokolwiek  
sm yk, ręka lub zadęcie na instrum entach  
robić mogą , to  wszystko swym głosem w y­
konywa Catalani “ .

Ale będzież to nayw yższy stopień do­
skonałości l Bynaym niey. Braknie iey  ie-  
szcze do tego dwóch arcy ważnych przy­
m iotów , a to: przyiem n ości i metodu. K aż­
d e j  tnuzyki walnym  bydź powinno zamia­
r e m : obudzać czułość mocą zniew alaiącey  
przy iem n ości, bo to iest główne iey  prze­
znaczenie, i z tego nayszczególniey względu  
cenioną bydź powinna. Przyiem ność  zaś 
ta, zawisła na zręcznem  i delikatnem  miar­
kowaniu głosów, na ieh wzmacnianiu i ści­
sza n iu , opaźnianiu i spadkach. T em i to  
przym iotam i istotną przyiem ność  m uzyki 
stanow iącem i, m ało słynie głos P . Catala­
n i. N ie używa go z uymuiącą delikatno- 
se ią , a chociaż posiada sztukę w  w ygóro­
w anym  stopniu , w  zrnacnianiu iednak, lub  
zniżaniu głosu nie zachowuie przyiem nego  
stopniowania, ale nagłym  przelotem  z iedne- 
go w  drugi wpada.
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B rak  metodu w ypływ a właściwie z n ie­
dosta tku  przyiem ności. N ieużyw a ona «w'e- 
łnego głosu swoiego i wysokiey sztuki w e­
dług pew nego stale p rzy ię tego  sposobu, 
stanowiącego m e to d , k tó ry  -zwykł byda 
cechą oryginalności talentoAV każdem u do­
skonałem u artyście  właściwego. T a le n t  iey  
buia  dowolnie nie u ię ty  wodzą p raw id ła  
kieruiącego d a re m  n a tu ry  i nab y tą  sz tu ­
k ą ;  a  b rak  tych  dwóch ważnych p rzym io ­
tów , tak  dalece uym uie  doskonałości śpie­
w om  , że słuchniący w iecey czuie podzi- 
w ie n ia , niż dogadza s e r c u , którje iedynie 
o przyiem ności sądzić zwykło. Mocą ty lko  
świetności głosu swoiego p rzeym uie  czucie 
słuchacza pow aźnem  iakiemś w ra ż e n ie m , 
ale te n  p rzy m io t chociaż naywyźszy, n ie  
stanow i przecież g ranic  doskonałości ta le n ­
tu .  K ró tk o  m ów iąc , P. Catalcini k tó ra  
dziś od w ielu  za p iór wszą a r ty s tk ę  w św ię­
cie iest u w a ż a n a ,  byłaby nią w tedy, gdy­
b y  do ty c h  p rzym io tów  swego ta le n tu  ia- 
k ie  p o s ia d a , łączyła przyiem ność  i metod .

J .«. .«

B I B L I O G R A F I I  A.

Jzys polska , czyli dziennik umieietności, w yna­
lazków, kunsztów i rękodzieł, poświęcony kraio- 
wemu przem ysłow i , tudziez potrzebie wieyskiego 
i  mieyskiego gospodarstwa; w ydaw any przez 
Grecyana K o r w i n a  — Tom pierwszy część

\
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pierwsza z  trzema rycinam i. W  W a rsza w ie , 
nakładem w ydaw cy i8ao.

Czytelnicy naszego p ism a, uwiadomieni iuź 
są o zamiarze ninieyszego dziennika, z prospektu 
umieszczonego w N. i 5 7 P. K o r w i n  we wstę­
pie do Izydy leszcze go raz wykłada. T o  co m ó ­
w i o zaniedbaniu rękodzieł w  kraiu  polskim i 
wymkaiącym ztąd iego ubóstwie godne iest przy­
toczenia. r  3

„ Z żalem patrzeć przychodzi, iak u nas za ­
cząwszy od szpilek i ig ie ł ,  od p łó tn a ,  odzieży i 
wielu potrzebnych artykułów, aż do tw orów  sma­
ku  i zby tku , wszystko praw ie po większey części 
ies t  dziełem obcey pracy i p rzem ysłu!  *)

,,M ainy  len i konopie, mamy żelazo, mamy 
surowe skury, w e łn ę , zboże a przecież sprow a­
dzamy z zagranicy p łó tna  , r ą b k i , batysty i pa­
p ie r ,  zelazne i s talowe w y ro b k t , sukno, rum  a- 
r a k i ,  piwo, porter , k tó rem i nas hoynie obcy’ob- 
darza przemysł. Czyliź wszystkie tw o ry  kunsztu  
i p rzem ysłu ,  na naszey ziemi pow ieidźby się nie 
mogły? Dla czego ? Cóż nam przeszkadza ? Ręce 
się znaydą, wrodzonych zdolności niebraknie. Z re ­
sztą wątpić iuź można, aby owa zastarzała m axy- 
ma i ż .  „ K u n s z t a  i p r z e m y s ł  n i e  w i o d ą  
s i ę  w  k r a i u  r o l n i c z y m  i w z n o s i ć  s i « 
n i e  r n o g ą “  i dzisiay była na przeszkodzie. F a ł ­
szywe to zdanie wylęgło się na łonie leniwstwa i 
a  mewiadomością podsycane długo się w  swoiey 
u trzym yw ało  mocy. Tysiączne stw ierdziły  do­
św iadczenia , że go nietylko w  ogólności n igdzie ,

*) R yciny do pierwszego N am eru Izydy dl* tego n ieby ty  przy nim 
wszystkie umieszczone, że a zagranicy nieprzyszty
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ale i w  szczególności do Polski zastosować nie 
można.

„ P r a w d a ,  że skutki z zaprowadzenia kun ­
sztów i ręk o d z ie ł , nie tak prędko dozwalaią cie­
szyć się korzyściami iakie czas dopićro zapewnia, 
lecz czyż dla  tego mamy opuszczać ręce ? Ciężkie 

wszelkie p ić rw ias tk i ,  lecz gdyby i inne naro­
dy dziś celuiące in d u s t ry ą ,  nie zrobiły kiedyś od­
ważnego począ tku , byłyby dotąd w równey z na­
mi zostawały kolei <i. i t. d.

K ażdy czuie praw dę tych uwag, bo co dzien­
nie wszystkim wpada w  oczy: ale t rudno  poiąć 
dla czego naród k tó ry  ma swoich Fellembergów i  
Tka er ó iv ( Izys N. i  str. 7 )  tak widocznym z a ­
n iedbaniem  wszelkiego przem ysłu u d e rza?

Niech Pan Bóg temu płaci kto nam dobrze życzy* 
Ale gdy chcąc pochlebiać bayki tylko liczy■;
Mimo serce uprzejm e kiedy zmyśla w oczy,
Chcąc podwyższyć uniżaj chcąc wielbić uwfoczy.

Zdawałoby się , biorąc rzeczy bezstronnie i  
szukaiąc praw dziw ey  przyczyny z łe g o , że brak 
ludzi zdolnych do tworzenia  i wykonywania wiel­
kich przedsięwzięć był zawsze na przeszkodzie do 
k rzew ienia  w Polszce przemysłu. Pomagaią m a  
Wprawdzie niepomału przychylne okoliczności: 
ale iak te  człowiek nieum ieiętny i niezręczny ze­
p s u ć , tak  praw dziw ie niepospolity, wśrzód n a j ­
większych p rzeszkód, stworzyć ie potraii. Św ie­
cy tego przykład mieliśmy na Antonim T yzenhau-  
*ie: ła tw o  iest dowiedzieć się; c o ,  w iakim p rze -  
ciągu czasu , i w iakich okolicznościach z ro b ił?  
P różno byłoby liczyć przykłady przeciwne. Zga** 
dza  się na  ich upowszechnienie sam wydawca,,
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wystawuiąc tak  smutny obraz kraiowego przemy­
słu ; niewiem tylko czemu chce wmówić, ze mar 
my t o , czego nam istotnie braknie.

'Trzeba się uczyć upłynął wiek z ło ty !

A uczyć się od praw dziw ych mistrzów, k tó ­
rzy  użyteczność swoich teoryy  w doświadczeniu 
okazali. 'A le  nim przystąpimy do iakiey nauki, 
przekonać się wprzód powinniśmy, ze iey rzeteln ie  
nam  n iedosta ie ; odrzucić na stronę śmieszne pa- 
negiryki, które i chwalcy i chwalonym w obliczu 
rozum u nie wiele iednaią  zalety. A wtenczas 
każdy przekonany, że nie iest ani Thaerem  ani Fel- 
hm bergiem , chętniey weźmie się do czytania sa- 
m ey nawet Izydy, k tórey dwa pierwsze wyszłe 
dotąd N um era n iem ało  rzeczy interesujących, cie­
k a w y c h ,  i  pożytecznych w sobie zawieęaią.

P R E N U M E R A T A

W  roku bieżącym 1820 z d rukarn i  K rze ­
mienieckiej', JP. N. Gliicksberga Xięgarza i T y -  
pografi  U niw ersy te tu  W arszawskiego i Liceum 
W oyłyńskiego , ma wyiść dz ji ło  o uczonych Po l­
kach, czyli h istorya L i te ra tu ry  Polek. Dzieło to  
pierwsze w  swoim rodzaiu w ięzyku naszym obey- 
mie wszystkie Polskie Autorki, k tó rych  dzieła 
wyszły na widok osobno drukow ane, i te k tórych 
p race  umieszczone są w pismach peryodycznych, 
wspomina się i o tych, k tó rych  dzieła n iedrukow a- 
ne znane nam są w rękopismach. W ażnieyszych 
dzieł umieszczone są recenzye w których Autor 
trzym ał się zdania naylepszych Polskich pisarzów. 
Na czele dzieła  wyliczaią się sławnieysze w na-



rodzie naszym bohaterki, których imiona docho­
w ały nam dzieie i które się przyczyniły do sław y  
naszych naddziadów.

T o dzieło będzie wybite drukiem pięknym 
na dobrym papierze in 8vo,

Prenumerata kosztuie rubel ‘srebrny ieden, 
po wydrukowaniu dzieła, cena podwyszoną zosta­
nie. Prenumeratę przyimuie.

w Krzemieńcu JP. Glucksberg i JP. K. Tosto- 
łowski na ulicy Katalani.

w W ilnie JP. J. Zawadzki 
we Lwowie JP. K. Wild.

Dan w Krzemieńcu dnia 10 K wietnia 1820 roku.
J a n  S o  w  i ń  s k i.

p . Antoni Skibiński wytłum aczył dzieło  
H e r m b s t a e d t a ,  wydane w' Berlinie 1817 r.
0  chemicznych zasadach pędzenia wódki teorycznie
1 p r a k ty c z n ie  w y s ta w io n y c h ,  z  dodatkiem sposobu ro ­
b ienia  n ayprZ edn ieyszych  l ikw orów .

W  ogłoszeniu prenumeraty na to dzieło tłu ­
macz obszernie wykłada pożytki iakie z w ydo­
skonalenia g o r z e 1 n i c t w a w kraiu naszym w y­
ciągnąć można: a za śrzodek naypewmieyszy do 
dostąpienia tego Celu wskazuie tłumaczoną przez 
siebie x ią ik ę , która drukow’ac się będzie także 
W Krzemieńcu u P. G l u c k s b e r g  a, pięknym  
drukiem i na dobrym papićrze, z dołączeniem ośmiu 
tablic obeymuiących przeszło 48 wzorów naczyń 
gorzelniczych, apparatów, i, t, d.

„  Prenumerata kosztuie rubli srćbrnych czte­
ry, a po ukończonym roku od daty m nieyszey, 
to  dzieło w cenie podniesione będzie,“

Prenumerować można oprócz mieyse w y iey  
pom ienionych; w W arszaw ie , u JP. N. Gliick-
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,sberga. W  Krakowie, u JP Grabowskiego. W  L u ­
blinie, u JP. Szczepańskiego. — W  Brodach u JP. 
Btockiego. Nadto, na wszystkich pocztamtach K ró ­
lestwa Polskiego. —  Dzieło wyidzie za rok nay- 
późniey.Ę

Znayduie się do przedania w zięgarni P. Jó­
zefa Zawadzkiego

1. Podróż do Włoch, w latach: i 8 i 5 i 1816 
przez f ta n . JJr. n a  S k r z y ń n i e. Dunina Bor­
k o w s k i e g o  Szambelana J. C. K. A. Mci, Akademii 
Królewsko - Bawarskiey w Monachium, T ow a­
rzystw : naukowego krakowskiego, rolnicznego 
warszawskiego, mineralogicznego w Jenie, tudzież 
towarzystwa wetterawskiego, i d o  zachęcenia prze­
mysłu narodowego w Paryżu członka.—■ W  a r -  
s z a w a  w drukarni N. Gliikcsberga Xiegarza i 
Typogr.fa  Królewskiego Uniweisytetu 1820 in 8vo 
str. VI. 277 i dwie Jcartki regestru. Na pięknym 
papiśrze i pięknym Hru ie : cena rubel 1. kop. 65.

2. Xiqzka d l a  każdego gospodarza; czyli spo­
sób zachowania przez wiele lat wszelkich substan- 
cyy zwierzęcych i roślinnych. Dzieło zatwierdzo­
ne przez bióro pięknych sztuk i rękodzieł, na 
rozkaz Ministra spraw wewnętrznych wvdane, 
przez P. A p p e r  t. Z francuzkiego na polski ię- 
zyk przełożone. W  W a r s z a w i e  w d rukar 1 i 
przy Nowolipiu Nro 646 —  1820 in 8vo str. 126 
i cztery kartki regestru. Na papierze ordynaryi- 
nym. Cena kop. 55 .

Dozwala się d ru k o w a ć  z w a ru n k ie m  d o s ta w ie n ia  d o  K o m i­
te tu  C e n zu ry  s iedm iu  exem pla rzy  dla mieysc  p raw em  p r z e z n a c z o ­
n y c h  D nia  10 m iesiąca Maia roku  1820.

X. Jan Kanty C/iodani Prof, Or* Czt. Kom. Cenz•


